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m iędzy buddyzm em  a chrześcijaństw em  i porusza w szystk ie istotne problem y  
z nim  związane.

D u m o u l i n  w pierw  opisuje krótko te wartości, które w spółczesne  
chrześcijaństw o odkryw a w  buddyzm ie. Do nich należy w  pierw szym  rzędzie 
skłonność do introspekcji, m edytacji, kontem placji. Praktykow ana przez bud
dyzm Zen m ilcząca m edytacja prowadzi człow ieka w  coraz głębsze pokłady  
bytu i w yzw ala z niego nieprzew idziane energie. Człow iek zachodni żyjący  
aktyw nością zew nętrzną bardzo potrzebuje takiego typu ćwiczenia.

A sceza buddyjska opiera się na jedności ducha i ciała; w ciąga ona zaw 
sze w  działanie obydwa te czynniki. Może to dopomóc chrześcijaninow i do 
pow tórnego odkrycia tej jedności tak jak przedstaw ia ją Biblia, jedności, 
która została usunięta w  cień na skutek w p ływ ów  filozofii helenistycznej.

W reszcie m yślen ie w schodnie jest m yśleniem  intuityw nym , zw iązanym  
z bezpośrednim  oglądem  rzeczy, z ich bezpośrednim  jakby dotknięciem . 
W przeciw ieństw ie do tego Zachód w ykazuje upodobanie do m yślenia abstrak
cyjnego. U znając jego w ielk ie w artości dla postępu nauki niepodobna zaprze
czyć, że zaw odzi ono nieraz, jeżeli chodzi o poznanie Bożej rzeczyw istości. 
Tę ostatnią opisuje się lepiej negacjam i prow adzącym i do przełam ania k a
tegorii logicznego m yślenia, aby dojść do ośw iecenia intuityw nego.

W drugiej części książki autor rozważa ogólne zasady dialogu m iędzy  
chrześcijaństw em  a buddyzmem . Dialog ten nie jest synkretyzm em  i nie pro
w adzi do spotkania w  jakiejś ogólnej „w yższej” religii. Jest przede w szyst
kim  pogłębieniem  zrozum ienia i w spółpracy na ludzkiej płaszczyźnie przy 
uznaniu pluralizm u religijnego. Istnieją już liczne przykłady tego rodzaju 
dialogu jak spotkanie chrześcijan i buddystów  w  Oiso na w iosnę 1967 roku, 
podczas którego były om aw iane zarówno osobista duchowa droga w spółuczest
ników , jak też odpow iedzialność relig ii za św iat w spółczesny.

Trzecim w ażnym  poruszonym  zagadnieniem  jest stosunek dialogu do m i
sji. Podczas gdy dotąd jedyną form ą kontaktu chrześcijaństw a z religiam i 
niechrześcijańskim i była m isja, obecnie uśw iadom iono sobie, że obok działal
ności m isyjnej m usi istn ieć rów nież dialog. Ten ostatni pow inien być od
dzielony od m isji, gdyż nie może zm ierzać bezpośrednio do nawrócenia. Ist
nieje jednak w zajem ne przenikanie się i w spom aganie m isji i dialogu. D ia
log pozw ala na sym patię, stwarza lepszy klim at dla m isji przez otw arcie, 
które pozw ala m isji zapuścić głębsze korzenie. Jako bezinteresow na służba  
dialog jest rów nież w ypełnieniem  zadania, jakie Kościół posiada. M isja na
tom iast stw arzając obecność K ościoła w  innych kulturach daje religiom  n ie 
chrześcijańskim  partnera dialogu, pozw ala poznać, czym  jest chrześcijańska  
liturgia, życie w spólnotow e, caritas itp. Nie istn ieje zatem  alternatyw a dialog  
czy m isja, potrzebne jest jedno i drugie.

Książka jest na pew no jednym  z najlepszych ujęć tego ostatniego zw ła 
szcza, k luczow ego jeżeli chodzi o m isje, zagadnienia. D latego m oże ona od
dać w ielk ie usługi nie tylko m isjonarzom , ale w szystkim , którym  droga jest 
zarów no m isja ew angelizacyjna K ościoła, jak też braterski dialog prow adzo
ny przez K ościół z w szystk im i ludźm i dobrej woli.

Ks. Stefan M oysa SJ, W arszaw a

Johannes KADENBACH, Das R elig ionsverständnis  von  K ar l  M arx , M ünchen- 
-Paderborn-W ien 1970, Verlag Ferdinand Schöningh, s. 420.

Może się dziw nym  w ydaw ać, że dotąd nie było w yczerpującego opraco
w ania poglądów  Karola M a r k s a  na religię. Być może przyczynił się do 
tego fakt, że M a r k s  m ów i o relig ii zaw sze w  zw iązku z innym i spraw am i 
i m aterialnie biorąc n iew iele  m iejsca pośw ięca tem u zagadnieniu. Jeżeli się 
w eźm ie p ierw szy tom K apitału ,  który jest uw ażany za głów ne dzieło M a r k 
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s a, to na 763 strony tekstu znajdzie się w  nim  zaledw ie 13 pośw ięconych  
problem om  religii.

W całej sw ojej książce autor stara się w ykazać, że nie można poprze
staw ać na takim  pow ierzchow nym  spojrzeniu i że znaczenie problem u re
ligijnego jest w  tw órczości Karola M a r k s a  centralne. Mając jednak sto
sunkow o nieliczne źródła do dyspozycji autor analizuje problem  religijny  
u M a r k s a  na bardzo szerokim  tle. W szczególności zastanaw ia się nad 
dwom a źródłam i jego poglądów. P ierw sze to w ychow anie dom owe, szkoła 
i środow isko, w  którym  przebyw ał jak rów nież jego m istrzow ie, zwłaszcza  
H e g e l  i F e u e r b a c h .  Drugim  źródłem  jest stworzona przez M a r k s a  
teoria filozoficzna w  szczególności jego antropologia i filozofia historii.

G łówną uw agę pośw ięca autor sam em u pojęciu religii w edług M a r k s a  
i w yodrębnia tu trzy aspekty: religia jako teoria, ideologia i zjawisko. M a r k s  
uw ażał re lig ię  za „ogólną teorię św iata”, za „teorię tego, co się znajduje poza 
św iatem ”. Teoria zaś w edług M a r k s a  to system  lub w  szerszym  znacze
niu produkt ludzkiego m yślenia.

Ponadto religia jest w edług M a r k s a  ideologią. Staw ia to relig ię na 
rów ni z innym i form am i ideologicznego m yślenia jak nauki prawne, m oral
ność, m etafizyka. Stosunek M a r k s a  do różnych ideologii jest w yraźnie  
negatyw ny, gdyż uważa je w szystk ie za produkty um ysłu, a on sam ceni 
przede w szystk im  czyn.

R eligia jest w reszcie zjaw iskiem . I tu znow u stosunek do religii jest 
krytyczny. R eligia jest tylko w yrazem  św iata, jest w ynikiem  jego ograni
czoności.

Autor stara się dokładnie prześledzić osąd religii w edług M a r k s a .  Osąd 
ten pojm uje on rów nież na sposób dialektyczny. R eligia jest czym ś pozytyw 
nym , poniew aż jest ugruntow ana w  konieczności tego św iata i jest stopniem  
w  kierunku now ej, bardziej ludzkiej rzeczyw istości. Jest jednak rów nocześ
nie czym ś negatyw nym , gdyż sankcjonuje dualistyczne rozbicie św iata i sta 
now i narzędzie ucisku w  rękach klasy posiadającej.

Podobnie dialektycznie pojm uje autor słynne pow iedzenie M a r k s a  
„religia to opium dla ludu”. Opium utrzym uje iluzje, przenosi w  inny św iat, 
udarem nia w alkę, podobnie też i religia. A le opium ma rów nież w łaściw ości 
lecznicze i uspokajające. D latego też relig ii nie można odm ówić takich po
zytyw nych  w łaściw ości.

W ydźw ięk książki jest jednoznaczny. N ie można oddzielić poglądów  
M a r k s a  od całości jego filozofii. Poglądy te nie są czymś przypadkow ym , 
ale w budow ują się w  jej całość. D latego też książka jest cennym  przyczyn
kiem  do bardzo dziś dyskutow anego zagadnienia, w  jaki sposób ateizm  
M a r k s a  w ypływ a z całej jego filozofii.

Autor słusznie kładzie nacisk na pełne, genetyczne i obiektyw ne przed
staw ien ie poglądów  M a r k s a .  K rytyka jest w  stosunku do rozm iarów  ca
łej książki bardzo szczupła: zajm uje zaledw ie dziew ięć stron. Bardziej w y 
czerpujące przedstaw ienie fałszow ałoby perspektyw y całości i nadaw ałoby  
książce w ydźw ięk  apologetyczny. D zięki za*ś takiej m etodzie otrzym aliśm y  
cenne narzędzie nie tylko dla zrozum ienia tej ważnej dziedziny tw órczości 
M a r k s a ,  ale rów nież rozwoju całego ruchu m arksistow skiego.

Ks. Stefan Moysa SJ, W arszaw a

Św ięty  AUGUSTYN, Łaska. Wiara. Przeznaczenie , przełożył i opracow ał ks. 
W acław  E b o r o w i c z ,  Poznań-W arszaw a-L ublin  1971, Księgarnia św. W oj
ciecha, s. 398.

Fakt pojaw ienia się wyboru pism  św. A u g u s t y n a  o łasce należy od
notow ać jako w ydarzenie dużej wagi. Ważną rolę odgrywa przy tym  osoba  
autora, ojca teologii łaski, jak go się tradycyjnie nazywa. Jego im ię prze


